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I D̂rluenta
W iedeń 23 lutego.

Na onegdajszem posiedzeniu izby 
posłow Rady naństwa z-brai głos ks. 
Ś w i e ż y ,  t-by stosownie do uchwały 
Koła polskiego odpowiedzieć p. Dem- 
łowi na tegoż przemówienie wygło­
szone przed kilku dniami p stosunkach 
szkolnych na Ślązku. Ks. Św.eży w od­
powiedzi swej przytoczył dzieje po­
w stania pryw atnego cieszyńskiego gim ­
naz jum  polskiego i trudności, jakie 
t ema przedsięwzięciu stawiali ślązcy 
Niemcy. W końcu, gdy trudno mi zo­
stały zwyciężone — rnówP ks. Świeży 
— i chwila otwarcia poisKiego gim na­
zyum była już  bardzo bliską, uchw a­
liła cieszyńska Rada gmfinna 2000 zl 
na stypeu dya dla tych p o l s k i c h  
chłopców, którzy się zapiszą do pier­
wszej klasy gimnazyum niemieckiego.

Z ław czeskich w ołają: Słuchajcie 1 
P. B e r z o r a d :  Wykupno dzieci!

P. D e m e i :  Tak, ale przez e. k. 
gimnazyum państwowe!

P. P a c a k  do Demla: C. k. austrya- 
oki poseł.

(Słowa te wywołują żywą we­
sołość.)

P. D e m e l :  Czujemy się przynaj­
mniej Austryakami.

Ks. Ś w i e ż y :  Pewnemu chłopcu,
który  chciał wstąpić do gimnazyum 
polskiego odmówiła w tadza nadopie­
kuńcza wsparcia, przyrzekając mu u- 
dzielić je  dopiero wtedy, guy się za­
pisze do gimnazyum niemieckiego.^

(Burzliwe okrzyki młodoczechów.)
P. B u r g h a r d t :  Oto niemiecka

spraw iedliw ość!
P. L a n g :  Oto postępowanie praw ­

dziwie liberalne!
P. D e m e l :  Niechże przynajmniej 

nazwisko u sły szę !
Ks. Ś w i e ż y :  Niedawno wezwał p. 

Demel rząd i to bez zarum ienia się, 
aby nie ścierpiał istnienia tego gim­
nazyum. Jeżeli tedy Polacy siązcy chcą 
zrobić użytek z ustawy, dozwalającej 
na zakładanie szkół pryw atnych pod 
ustawowymi warunkami, to sprawie­
dliwą byłożby rzeczą zabronić im
tego ?

Oklaski i wołania z praw icy: Bar­
dzo dobrze!

P D e m e l :  Polacy nie dopełnili
ustawowych w arunków !

P. K u r z :  Nie jesteś pan w tern
kom petentnym !

Ks. Ś w e ż y: Niemieckiemu Schul- 
verein owi wolno zakładać szkoły na­
wet w takich miejscach, gdzie nie ma 
dzieci, władających językiem  niem ie­
ckim. (Bardzo dobrze! na ławach mło- 
doczeskich). Ale jeżeli na podobny cel 
Polacy zebrali grosz krwawo zapraco­
wany, wówczas rząd powinien na nim 
pięść położyć. Na czem się op;era po­
dobne żądam 5?

P. S p i n  d 1 e r : Na nienawiści do 
Słowiar

Ks. Ś w i e ż y :  Czyż żądfcnit takie 
opiera się na miłuści poko ju! (Głośny

śmiech na prawicy). Tę muość pokoju 
wysuwa się zawsze wtedy na pierwszy 
plan, gdy my stawiamy żądania na 
polu szkolnictwa, albo na akiom in- 
nem. W rzeczywistości jednak  in n ‘ są 
tego powody. Ci, k tórzj z nami wal­
czą, nie chą, aby Polacy wydobyli się 
z tego upośledzonego stanowiska, n 
którem  się ich dotąd trzyma. (Oklaski 
na prawicy). Dalszym tego powodem 
je s t szowinizm, upraw iany i rozdmu­
chiwany przez prasę, a pod Którego 
teroryzmem i naciskiem stoją często 
wyborcy i wybrani. (Pocak wania ne 
prawicy). Tymczasem dziś może wła­
śnie przeciw satnyinże inieyatorom ta­
kiego postępowania zwraca się ono 
g roźn ie ; przeciwko tym, k tórzy przez 
długi szereg lat szczuli ludy wzaje­
mnie na siebie. Spokojne masy ludno­
ści niemieckiej nie nastają wcale na 
zgubę polskiego gimnazyum. (Bardzo 
słusznie ! na prawicy). Pokoju i nadal 
n ik t nie zakłóci.

P. D e m e l : A zatem obecnie pa­
nuje przecież pokój.

Ks. ś w i e ż y :  P. Demel uważa,
zdaje się za konieczne dla utrzym ania 
pokoju między dwoma stronnictwam i, 
aby jedno z nich pozbawione było 
wszelkich praw. (G ośne oklaski na 
prawicy). Nad własnem wykształceniem 
będziemy dalej pracowali, bo naród, 
k tóry się zaniedba w cywilizacyi, jes t 
dziś zgubionym. (Oklaski z prawicy). 
Ktoby chciał przeszkadzać takiemu 
dążeniu do cywilizacyj ten ściągnie 
na się zarzut niesprawiedliwego po­
stępowania. Jeżeli p Demel sądzi, że 
Ślązacy Polacy nie pragną polskiego 
gimnazyum, to nie można w żaden 
sposób pojąć, dlaczego przeciw niemu 
kampanię prowadzi. Proszęż poczekać 
na poświadczenie, proszę zrobić próbę 1 
Że Ślązacy posyłaią dzieci do niemiec­
kich szkól ludowych cieszyńskich, to 
prawda. Ale to dzieje się tylko dla­
tego, że nie ma u nas ani jednej pol­
skiej szkoły wyższego stopnia. (Słu­
chajcie ! słuchajcie! wołaiąmłodoczesi). 
Ja sam chodziłem dc niemieckiej 
szkoły.

P. D e m e 1. A przecież pozostałeś 
nan dobrym Polakiem!

P. L a n g :  Ja także musiałem cho­
dzić na niemiecką wszechnicę w Pra­
dze 1

Ks. Ś w i e ż y :  Z jak im  to jednak 
trudem  i mozołem było dla mnie po­
łączone, tego nikt tak nie wie, jak  ja
sam. Byłbym gdzieindziej o trzy  lata
wcześniej ukończył studya, a tych 
trzech la t straconych n ik t mi nie 
zwróci, (Oklaski na prawicy). W pol- 
skiem gimnazyum zresztą, wykłada się 
i niem iecki język

Przemówienie swoje zakończył p, 
Świeży w ezwaniem rządu, a zwłaszcza 
m inistra oświaty, aby aarzył młody 
zakład wychowawczy sprawiedliwą i 
bezstronną oceną i przychylnością* 
w tedy bowiem dopiero rozwinie się on 
i wyda owoce. (Przeciągłe oklaeki na 
prawicy).

Ruina rolnictwa.
Lwów d. 24. lutego.

Rolnictwo traktow ane je s t niemal 
we wszystkich państw arh ja<£ kopciu­
szek, mimo, że jeś li stan ziemiański 
runie — a ru ina ta  nie od aziś za­
graża, ale ju?  straszliwe poczyniła po­
stępy — zarówno handel i przem ysł 
upadną bez nadziei rychłego podnie­
sienia się. Posunięte do ostatecznych 
granic foryuowanie handlu i przem y­
słu — o którem wprawdzie mowy nie 
ma w Austryi, bo tu  handel i prze­
mysł są m artwe — doprowadziło do 
rozwielmożnienia się kapitalizm u, k tó ­
ry  je s t  wrogiem naturalnego rozwoju 
społeczeństwa, i wywołało grozę rewo- 
lucyi socyalistycznej.

Na zjeździe niemieckiego Związku 
ziemiańskiegi , k tóry liczy 187.000 w ła­
ścicieli ziemskich, między tym i 98 prc. 
chłopów, oświadczył drugi prezes zja­
zdu dr. Rósiche, że „rządy obawiają 
się rewolucyjnych ruchów tylko ze 
strony ludności miejskiej (robotników 
i drobnych rękodzielników), ale zapo­
m inają n iestety , że gdy ziemiaństwo 
podniesie rokosz, wtedy dopiero sądny 
dzień nastąpi.'1 My sądzimy, że zie- 
miaftstwo naw et rokoszu podnosić n e 
potrzebuje — gdy ono padnie, pań­
stwo zgin b samo na anemię.

Od w ;elu już lat daj i się słyszeć 
rozpaczliwe wołania rolm tw a  z Fran- 
cyi, Anglii, Niemczech, Austryi, Wę­
grzech, Włoszech a nawet w Rosyi a 
co dziw niejsza i ze Stanów Zjedno­
czonych, wskazujące na potrzebę ra­
tunku. Tworzą się stowarzyszenia, ligi 
w parlamentach, odbywają się zjazdy, 
wiece — wszystko ato li dotychczas 
napróżno. Cesarz Wilhelm II., potrze­
bujący pieniędzy na swoje plany gór­
nolotne, nazwał ziemian „lichwiarza- 
ir  chleba", ponieważ domagają się 
słusznych cen dla swojej pracy — m i­
mo to jednak  w jednych Niemczech 
może się najrychlej spełnió nadzieja 
rolników z powodu wytoczenia refor­
my giełdowej, do której wprawdzie 
pocLc p nie dało wołanie rolników, ale 
powszechny krzyk na spustoszenia, j a ­
kie handel term inow y w akcyach, o- 
bligacyach, ogółem ne giełdzie walo­
rowej, pieniężnej czyni. Stąd też po­
wstała myśl ograniczenia handlu ter­
minowego na giełdzie towarowej a 
przedewszystkiem  pieniężnej.

Krzyki rolnictw a może nie byłyby 
pomogły wobec przemocy przeciw ni­
ków, gdyby r e odsłonięcie szatań­
skich nadużyć jak ich  się, p r z y  p o ­
m o c y  w ł a d z  r z ą d o w y c h ,  dopu­
szczała firma berlińska Cohn i Rosen­
berg.

Młyny w Prusiech otrzym ują zwrot 
cła od zboża sprowadzanego z zagrr 
nicy (z Rosyi), jeżeli zmi< oną z n ie­
go mąkę wywożą za granicę (na po­
łudnie i zachód) — a urzędy cłowe 
mają prawo nawet kredytowania mły­
nom tego cła. Otóż wspomniana firma 
pui.iada m łyn parowy, i dlatego mły­
na sprowadzała zboże rosy jsk ie , od

którego przez długie miesiące oła nie 
płaciła. Okazało się jednak, że ta  fir­
ma je s t właściwie me m łynarską, ale 
spekulantką zbożową na olbrzymie 
rozmiary, że sprowadza sto razy zoc- 
ża zagranicznego więcej, niż w m ły­
nie swoim zemleć zdoła, i że zi po­
mocą tyoh olbrzymich, n i e o o l o n y c h  
zapasów wedle upodobania kieruje han­
dlem zbożowym — przy pomocy władz 
rządow ych, a więc kosztem  publi­
cznym.

Otóż jak  się te  m anipulacjo i z ja­
kim skutkiem  odbywają, wykazuje a r­
tykuł najznakomitszego niemieckiego 
pisma zbożowego.

Czyhamy w n im :
„Wobec tego, że na porządku dzień 

nym narad parlam entarnych stoi sp ra­
wa nowej ustaw y giełdowej o p łn i  się 
rzucić okiem na przebieg yypadków 
ne berlińskiej giełdzie towarowej. Kto 
przypuszczał,że pp. Cohn i Rosenberg 
resztę już  prochu w ystrzelili przy 
zrobionym w ciągu lata interesie spe­
kulacyjnym, omylił się bardzo, bo oto 
zaczyna się  na nowo ta sama gra 
z podjętem na wielkie rozmiary sku- 
powan im zboża zagranicznego w celu 
wywołania silnego zniżenia cen zboża 
na targu berlińskim.

Codziennie spotyka się rolnik z 
dziwnym zwrotem w sprawozdaniach 
giełdowych, że podaż krajowego zbo­
ża była bardzo słaba. Skoro jednak 
żyto o lka marek się podniesie w 
cenie, czyta się feralną nowiną, „że 
usposobienie szutkiem  silnej podaży 
im porterów i zakupionych przez nich 
transportów  żyta południowo i półno- 
cno-rosyjskiego, znowu się osłabiło 
że ceny z tego powodu podawano o 
1 i l ł /i m arki niższe". Na uwadze 
przy tern mieć trzeba, że co najdzi­
wniejsza, żyto zagraniczne droższe 
je s t  mimo znacznie gOiSzej swej jako­
ści od krajowego żyta niemieckiego. 
Zyto na maj-czerwiec notowane je s t 
obecnie w Berlinie na 128 mr. Zyto 
jednakże rosyjskie kosztuje bez ocle­
nia w Hamburgu 89 marek, doiiozyó 
zatem wypada cło w wysokości 85 
m arek od tony i 10 marek kosztów 
dowozu do Be», la  — razem  pozycye 
te  zliczywszy otrzymamy sumę 134 
m arek. A mimo to w ystarcza zakupno 
pośledniego rosyjskiego żyta, lub na­
w et sama już  możność zakupienia go 
po 134 marek, aby zepchnąć cenę ży­
ta w Berlinie na dostawę wiosenną na 
128 marek, a cenę towaru loco na je ­
szcze niższy poziom.

Dalej otrzym uje ua targu  hambnr- 
skim, gdzie oclone żyto rosyjskie ko­
sztuje 124 marek, krajowe żyto nie­
mieckie ze względu na notoryczną 
swą lepszośó cenę aż do 148 marak za 
tonę. My zatem  rolnicy krajow i — wo­
ła au to r w usprawiedliwionem obu-, 
rżeniu — możemy sprzedawać żyto 
nasze naw et poniżej cen berlińskich, i 
dostąjem y ,w  najszczęśliwszym wy 
padan około 120 marek, to je s t  14 
m arek mniej aniżeli panowie „impor- 
terży“ płaczą Rosyanom, podczas gdy 
na rozum  biorąc, zachodzić powinien 
stosunek przeciwny. Czyż potrzeba je ­

szcze więcej przekonywujących dow o­
dów na zabójcze dla naszej egzysten- 
cyi zabiegi wielkiej międzynarodowej 
spekulacyi ? Rachując trzeźwo bez ża­
dnego optymizmu, pow a ra  berlińska 
cena za żyto, stosownie do położenia 
targu  światowego ze względu na w y­
borną jakość tow aru krajowego i zły 
tegoroczny sprzęt wynosić conajmniej 

' 145 maren. Dezorganizacya cen je s t 
,, błogosławieństwem" dla handlu te r­
minowego, którem u najmilszym je s t 
towar, mogący ciągle nanowo być 
wypowiadanym, ponieważ n ikt takiego 
ziarna potrzebować nie może i każdy 
kupiec chętniej zapłacić woli dyferen- 
cyę, aniżeli skusić się ua jego odbiór. 
Nadom ar żyto wyborowe, choćby miał 
je  nieco przepłacić, odebrałby kupiec 
chętnie, Kazałby je  zemleć na mąkę 
albo złożyć na spichlerzu.

Daj Boże, aby w rym punkcie no­
wa ustaw a giełdowa przyniosła zmia­
nę. Lecz nim uzyska moc obowiązu­
jącą, zapewne popsuć zdąży spekula­
c ja  ceny już  na rok przyszły. Dla 
czegóż — mówi z naciskiem autor — 
rząd nie zarządzi poszukiwania, ile ze 
zalegających dziś ta rg  berliński 29.000 
ton ( =  580.000 centnarów) żyta przy­
datnych je s t, aby zużyte były na po­
karm dla ludzi ?

Już taki krok, podyktowany w zglę­
dami zdrowotnemi, nie małą byłby po­
mocą dla rolników, a n ikt przecież nie 
zaprzeczy, że rządowi nie przysługuje 
prawo do podjęcia takiego zbadania 
jakości zboża ze względu ua to, że 
pieczy jego powierzona je s t policya 
sanitarna. Tu nie ma żadnej wymówki, 
zaczerpniętej z kodeksu m iędzynaro­
dowych zobowiązań lub biurokraty­
cznych zwyczajów. A chociaż nawet 
prezydent niemieckiego urzędu z Iro- 
wotnego ogłosił zbożowe bak cery e ro ­
syjskie za nieszkodliwe, to widocznie 
sąd jego odnosić się może jedynie do 
bakteryj upieczonych, Rolnicy jednak 
że krajow i wcale nie mają ochoty za­
truwać bydła swego bakteryologiczne- 
mi otrębam i i osuciem. Obyśmy po 
tylu bolesnych rozczarowaniach, jakich  
się doczekaliśmy w rolnictw ie krajo- 
wem, doczekać się mogli nareszcie po­
mocy rządu w sprawie niemniej do­
niosłej dla ogółu, ja k  i dla sprzedają­
cych żyto swe producentom".

Tyle głównych wywodów artykułu. 
L tarty  pewnik ekonomiczny, że cena 
tow aru i zboża zależną je s t  od sto­
sunku podaży i popytu, dziś stał się 
pustym  frazesem, gdy między produ­
centem a konsumentem staje pośred­
nik, który  zupełnie niezależnie od 
warunków normalnych, dyktuje zbożu 
ceny na podstawie przeprowadzonej 
z całą brutalną bezwzględnością g ry  
giełdowej.

W krajach.R zeszy ten rozbój ru j­
nuje właścicieli ziemskich, zwłaszcza 
w stronach ku caratowi zbliżonych, 
gdzie gleba pośledniejsza, o robotnika 
trudno, a zboże rosyjskie niedaleko 
potrzebuje przebiegać kolejami żela- 
znemi. Okoliczność ta  w wielkiej czę­
ści tłumaczy, dlaczego tak się „kur­
czy" ziemia polska w Foznańskiem

i Prusach Zachodnich. Nie należy wi­
ny całej zwalać na lekkomyślność pol­
skich Właścicieli ziemskich.

Dodajmy przy tej sposobności, że 
rząd rosyjski układa się z niemieckim
0 rozszerzenie bezpośrednich ta ry f ko- 
leiowych dla zboża Rosyi południowej
1 środkowej, i rząd niemiecki gotów 
być posłusznym...

a spraw przaiuj
Lwów d. 24. lutego. 

M andaty członków ustanowionej 
przez Sejm przy Wydziale ki aj owym 
komisyi krajowej dla spraw przem y­
słowych trw ają według postanowień 
sta tu tu  przez przeciąg jednej kadency 
sejmowej. Gdy więc teraz rozpoczęła 
się nowa kadeneya sejmowa, wypadło 
skłaa jej odnowić. Odnawia się zaś 
ona w ten sposób, iż pierwszą połowę 
członków m ianuje W ydział krajowy, a 
powołani przez Wydział kraj ewy ma, ą 
prawo przybrać drug ' raz tylu człon­
ków.

Na bieżącą kadencyę sejmową Wy­
dział krajow y zamianował następują­
cych członków: posła C h r z a n o w ­
s k i e g o  Leona, inspektora szkół r e ­
alnych i przemysłowych F r a n k  e g o  
Jana, posłów M e r u n o w i c z a  Teofila 
i M i c h a l s k i e g o  Michała, prezyden­
ta m iasta Lwowa M o c h n a c k i e g o  
Edmunda, starszego inspektora prze­
mysłowego Arnulfa N a w r a t - i l a ,  po­
sła R o t t e r a  Jana, staiszego ipjsynie- 
ra koiei państwowych Augusta S j  ł - 
t y ń s k i e g  o , posła S z c z e p a n ó w  
s k i  e g  o Stanisława, członka Wydzia­
łu krajowego dra Józefa W e r e -  
s z c z y ń s k i e g o ,  posła Ferdynanda 
W e i g l a ,  profesora Włodzimierza 
S z u c li i e w i c z a , profesora Ju liana 
Z a c h a r i e w i c z a ,  dyrektora Banku 
krajowego dra Alfreda Z g ó r s k i e g o  
i dyrektora kasy oszczędności Freic- 
ciszka Z i mę .

Wczoraj odbyła tak  złożona komi- 
sya pierwsze posiedzenie, na którem  
dokonano kooptacyi drugiej połowy 
członków. Wybrani zostali pp. Leopold 
B a e z e w s k i ,  właściciel *abryki spi­
rytusu w Zniesieniu, wiceprezes Zwią­
zku stowarzyszeń zarobkowych i gos­
podarczych Wojciech B i e c h o ń s k i  
z Gorlic, przełożony cechu blacharzy 
we Lwowie Stanisław  C i u c h c i ń s k i ,  
poseł G o r ^ y s k i  August, dyrektor 
państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie Zygm unt G o r g o l e w s k i ,  
inżynier Stanisław H o r o s z k i e w i c z  
z Krakowa, dr. Henryk K o l i s c h e r  
z Czerlan, inżynier Stefan K o s s u t h  
z Żywca, profesor szkoły politechni­
cznej Bronisław P a w 1 e w s k , hr. Fran - 
ciszek P o t u l i c k i  z Glinian, archi­
tek t Tadeusz S t r y j  e ń s k i  z K rako­
wa, kupiec S c h a y e r  Karol ze Lwo­
wa, stolarz W e z e l a k  Józef ze Lwo­
wa, inżynier Z i e m b i c k i  Gwalbert 
i poseł Z a r d e c k i  Bolesław z Łań­
cuta.

Kronika naukowa.

(Krótkie p irauki i  długie wieczory lutoiro.)

W pozornym swym biegu rocznym 
dokoła ziemi słońce szybko obecnie na

Sółnoc zmierza. Baw jeszcze wpraw- 
zie na południowej półkuli nieba, ale 

ooraz bardziej zbliża się do 'ówmka, 
coraz wyżej wzbija się i z dniem ka­
żdym coraz rozlegle., sze łuki nad po­
ziomem naszym przebiega, a stąd ja ­
sność dzienna naa pomrokami nocy 
tryum fować zaczyna, czyli poprostu — 
dnia wciąż przybywa.

Zachodzi tu  wszakże paradoks oso­
bliwy, dzień bowiem nie wzmaga się 
teraz  równomiernie rano i wieczorem, 
ale okres popołudniowy dłuższy jest, 
aniżeli przedpołudniowy. Buty je s t 
miesiącem krótkich porauKÓw, a d łu ­
gich wieczorów, co, w edług wyobraże­
nia rozpowszechnionego, znaczy, że 
dnia obecnie przy bywa gl ’ wnie w go­
dzinach wieczornych, czyli, że słońce 
przez czas dłuższy schodzi od południ­
ka do poziomu, niż przedpołudniem 
wznosi się od poziemu do połuunika, 
to  jest, do najwyższego swego w cią­
gu doby położenia. Pojmujemy wszak­
że, iż pozorny bieg dzienny słońca po 
sklepieniu niebieskiem  zupełnie jes t 
jednostajny, oba więc te okresy dnia, 
przedpołudniowy i popołudniowy, je ­
dnakie być w inny ; zkądże więc pocho­
dź* zdumiewająca ta różnica, która jes t 
tak  naw et znaczna, że się uwadze ogó­
łu  nastręcza.

W samej rzeczy słońce popołudniu 
bynajm niej nie staje się bardziej opie- 
; ałem, aniżeli ra n o ; zagadka wszelako

tern się poprostu tlómaczy, że zegary 
nasze nie wskazują prawdziwego oza- 
su słonecznego, jak i nam dają kompa­
sy, czyli zegary słoneczne, ale czas 
inny, zwany czasem średnim, a w yja­
śnieniem tej różnicy pozwolimy dziś 
sobie uwagę czytelnika zająć.

Pri.ez kolejne następstwo dnia i 
nocy przyroda taa  potężnie na wszel­
kie sprawy nasze oddziaływa, że na­
rzuca nam dobę, jako naturalną jedno 
stkę czasu. Pozorny obrót sklepienia 
niebieskiego, wschód i zachód rozrzu­
conych w przestrzeni brył niebieskich, 
je s t odzwierciedleniem obrotu ziemi 
dokoła jej osi W drodze swej od 
wschodu do zach odu każda gwiazda 
wznosi się raz na dobę najwyżej nad 
poziom, przechodząc przez południk 
danego miejsca, kulm inuje wtedy, jak  
mówimy, czyli g ó ru je ; dwa zatem ko­
lejne górowania jednej i tej samej 
gwiazdy znaczą czas obrotu ziemi i 
obejmują dzień gwiazdowy, czyli astro­
nomiczny. Należałoby tu  mówić w pra­
wdzie me o dniu, ale o dob ie ; poży­
teczny ten wszakże wyraz nie prze­
darł się z mowy potocznej do naszego 
słownictwa naukowego, zepewne dla­
tego tylko, że oprócz dawnych Gre­
ków i dzisiejszych Holendrów, nie 
m ają inne narody zachodnie w swych 
językach term inu na oznaczenie dnia 
i nocy zarazem ; ze szkodą więc dla 
ścisłości wyrażenia i z ujm ą dla bo­
gactwa ęzyka przyw ykliśm y mówić o 
dniu w znaczeniu doby.

Rachuba wszakże ozasu w edług dni 
gwiazdowych, w ystarczająca zupełnie 
dla astronoma, byłaby zby t niedogo 
dna w życiu potooznem, które pozo­
staje w zależności od biegu gwiazdy 
dziennej, od słońca; dzień zaś słone- 
jzny nie jes t zupełnie równy gwia­

zdowemu, ale je s t  od niego o cztery 
prawie m inuty dłuższy, w skutek bo­
wiem obiegu roczuego ziemi dokoła 
słońca ulega ono pozornemu ruchowi 
wśród gwiazd, przesuwając się co­
dziennie nieco ku wschodowi. Jeżeli 
któregokolwiek dnia słońce wraz z 
pewną gwiazdą współcześnie góruje, 
to dnia następnego opóźnia się ju ż  
względem niej nieoo i we cztery do­
piero m inuty po niej na południk po- 
wraes Z tych czterech m inut po 
upływie miesiąca powstają dwie go­
dziny, południe zatem przypada o go­
dzinie 2-ej czasu gw .azdowego. W cią­
gu roku różnica ta  narasta coraz bar­
dziej ; doba zatem gwiazdowa rozpo­
czyna się 7 różnych chwilach, bądź 
za dnia, bądź w nocy, co właśnie tló­
maczy niemożebność p )sługiwania się 
czasem gwiazdowym w życiu zwy­
czaj nem, a nawet i astronomowie uży­
wają pospolioie czasu słonecznego.

Jednakże i czas słoneczny praw dzi­
wy, istotnym  biegiem słońca w skaza­
ny, żleby nam służył w życiu prakty- 
cznem, roczny bowiem bieg słońca ni# 
jo st jednostajny, w różnych porach 
roku posuwa się ono po niebie z nie- 
jednaką szybkością, a to z dwu powo 
dów. Powód jeden stanow i eliptycz 
ność drogi ziemskiej, zkąd prędkość 
kątow a ziemi, a tern samem i pozorna 
prędkość słońca je s t zm ienna; najwię­
ksza w grudniu, gdy ziemia najbliżej 
je s t  słońca, najpowolniejsza zaś w 
czerwcu, gdy odległość ziemi od słoń­
ca jesu najznaczniejsza. Większej wagi 
jeszcze je s t  powód hrugi, że słońce 
w ruchu swym rocznym n e posuwa 
się pc równiku, ani po równoleżniku, 
ale po ekliptyce, to je s t  po drodze po­
chylonej względem kierunku obrotu 
dziennego.

Gdyby więc zegary nasze regulo­
wane były według prawdziwego biegu 
slo**oa, musiałyby w pewnych porach 
roku biedź prędze.,, w innych wolniej 
i trzebaby było poświęcić największą 
ich zaletę, to je s t ich chód jednostajny 
Korzystniejszem  tedy okazało się od­
stąpienie od rachuby czasu według 
słonia prawdziwego, a za podstawę 
jej przyjęto pewne słońce nypotety- 
czne, słońce „średnie*1, które obiega 
roczną swą drogę po rów niku niebie­
skim i zupełnie jednostajn ie, ju ż  to 
zatem wyprzedzając słońce rzeczywi­
ste, posuwające się po ekliptyce, już 
pozostając za niem  w tyle. Prędkość, 
z jak ą  słońce to biegnie, je s t  p rędko­
ścią średnią ze wszystkich w ciągu 
roku prędkości słońca prawdziwego. 
Południe średnie przypada w chwui, 
gdy przez południk danego miejsca 
przechodzi to słońce średnie, a czas 
upływaj -,cy między dwoma kolej nemi 
jego przejściami stanowi dzień słone­
czny średni, albo raozej dobę słone­
czną średnią.

Urojonego słońca średniego obser­
wować oczywiście nie możemy, bezpo­
średnio więc oznaczamy tył k o  czas 
prawaziwy. Zegary słoneczne, czyli 
kompasy, dają nam czas prawdziwy, 
ale właściwe nasze zegary wskazują 
czas średni, k tó ry  od prawdziwego 
w różnych porach roku rozmaicie od­
stępuje, a najwięcej o 16 m in u t; aby* 
zatem  z obserw acji czasu prawdziwe­
go przejść do średniego, należy znać 
na każdy dzień przypadającą popraw­
kę, czyli tak  z w. „równanie czasu," 
które cztery razy  do roku, 15 kwie­
tn ia , 14 ozp-wca, 31 sierpnia i 24 g ru ­
dnia schodzi dc zera. Natomiast 11 lu­
tego, w chwili południa prawdziwego, 
zegary wskazywać w inny blisko kw a­

drans na pierwszą, a zn„ v 4 listopada, 
r< rmeż w chwili południa praw dzi­
wego, niespełna jeszcze trzy  kwadranse 
na dwunastą. Chcąc tedy regulować 
zegar wedle kompasu, potrzeba posia­
dać tablicę, zamieszczaną w dokładniej­
szych kalendarzach, która zawiera 
przypadające na każdy dzień równa 
nie czasu. Liczbę tę do czasu praw dzi­
wego dodawać lub odejmować należy, 
stosownie do tego, czy poprzedzona 
je s t znakiem czy też znakiem —, 
to jest, czy jes t liczbą dodt.tnią, czy 
ujemną. Tan np. na dzień 14-go maja 
podane je s t  równanie czasu — 4 mi­
nuty  ; gdy zatem kompas wskazuje 
południe, zegarek nasz nastawić win­
niśmy na godzinę 11 m inut 56, Cztery 
tylko razy do roku, w datach wyżej 
podanych, zegary, bez żadnych po­
prawek, regulować możemy według 
kompasu.

Skutkiem więc tej niezgody cza­
sów, południe naszych zegarów, regu­
lujące podz.ał naszych dziennych za­
jęć, przyspiesza się lub opóźnia wzglę 
dem istotnego biegu słońca, a stąd  to 
właśnie przebieg czasu od wschodu 
słońca aź dc. połu lnia dłuższy być 
może albo krótszy, aniżeli przeciąg 
czasu od południa aż do zachodu słoń­
ca. Zagadka ta tern się poprostu tłó- 
maczy, że wschód i zachód w edług 
rzeczywistego dostrzegamy słońca, po­
łudnie zaś oznaczamy z naszych ze­
garów, według słońca urojonego. Gdy­
byśmy południe rozum ieli jako przej­
ście przez południk słońca rzeczywi­
stego, me byłoby żadnej różnicy mię­
dzy przedpołudniowym a popołudnio­
wym okresjm  dnia ; popołudnie wszak­
że naszych zegarów, według których 
b 'eg czasu oceniamy, przypadać może 
już  to bliżej wsckoc i aniżeli zachodu,

już  bliżej zachodu, aniżeli wschodu 
słońca, a różnica dochodzić może aż 
do pół godziny, jak to ma właśnie 
miejsce obecnie. Słońce wschodzi u 
nas teraz o g t  dżinie 7 m inut 30, za­
chodzi zaś o godzinie 5 ; ad wschodu 
zacem słońca do południa upływa ty l­
ko 4 godziny 30 m inut, gdy od połu­
dnia do zachodu słońca 5 g o d z in : po­
południowy tedy przeciąg czasu je s t o 
pół godziny dłuższy, aniżeli przedpo­
łudniowy.

Mamy więc teraz ranki krótsze, 
niżeli wieczory, albo — jak  to inaczej 
mów*my — dnia przyoyw a teraz w ie­
czorem. W listopadzie mają się rzeczy 
wręcz p rzeciw nie: słońce wschodzi o- 
koło godz. 7, zachodzi około godz. 3 
min. 3 0 ,  okres więc przedpołudniowy 
je s t o pół godziny dłuższy; listopad 
je s t miesiącem długich poranków a 
krótkich wieczorów, dnia znów uby­
wa wtedy wieczorem głównie. Wszy­
stko to stąd. pochodzi, że w listopa­
dzie słońce prawdziwe poprzedza o 
kwadrans słońce średnie, w lutym  o 
fakiż przeciąg czasu w tyle za niem 
pozostaje. Gdybyśm y, ja k  niegdyś, 
czas m ierzyli według zegarów słone­
cznych, różnica taka nie miałaby mi sj- 
sea — rank i wieczory byłyby zawsze 
równe.

Ostatecznie tedy pa -adoks, mkim 
zajęliśm y dziś uwagę czytelnika, nie 
je s t  bynajmniej wybrykiem  słońca, ale 
wypływ» z ulepszonych metod m ie­
rzenia czasu; je s t wyrazem doskona­
łości naszych zegarów. S. K .
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W tym  składzie komisy i przem y­

słowej uwzględniono już  ewentualność 
rozszerzenia zakresu działania jej i na 
sprawy handlowe w myśl wniosku p. 
Merunowicza.

Po posiedzeniu wczorajszem udali 
się członkowie komisyi na zaproszenie 
p. radcy Komanowicza do pałacu Bie- 
siadeckich przy placu Halickim, gdzie 
Towarzystwo zachęty przem ysłu k ra ­
jowego urządza stałą w ystaw ę próbek 
wyrobów przem ysłu krajowego. Wy­
stawa ta zajm uje cztery sale, zapełnia­
jące się obficie różnorodnemi wyroba­
mi swojskiemi: fabrycznemi, z war-
statów rękodzielniczych i ze szkół fa­
chowych. W ystawa nie je s t  jeszcze 
kom pletną i będzie mogła być otw artą 
dla publiczności dopiero w pierwszych 
dniach marca. Lecz ju ż  i teraz jes t 
bardzo zajmująca.

K R O N IK A .
Lwów d. 24 lutego.

Mroźny lecz pogodny dzień wczorajszy 
odznaczał się praw dziw ie św iątecznym  ru ­
chem . Od wczesnego ra n a  ulice m iasta  ro iły  
się pobożnymi, spieszącym i do św iątyni uży­
w ającym i przechadzki. Po południu w tow a­
rzystw ie „S k a ła"  odbyło się sta ran iem  arcy- 
b rac tw a N . P . M aryi zebranie term inatorów  
a następn ie  odczyt p. T. D w ernickiego. 
W tyra sam ym  czasie w sali , Sokoła" o- 
klaskiw ano kapelę BO p. p. koncertu jącą pod 
kierow nictw em  kapelm istrza p. R olla.

Korso kw iatow e. Staranny  i zapobie 
gliwy w ydział tow arzystw a łyżw iarskiego 
dostarcza członkom swoim nietylko codzien­
nie wzorowo utrzym anego to ru , ale i praw ie
w każde święto m iłej rozryw ki i mespo- w j esien f r  z w tow

metrykalnego w magistracie i złożył przy­
sięgę na torę, że nazywa się Mojżeszem 
Sperlingiem, jest lakiernikiem we Lwowie, 
i że Frieda Bohin jest córką Lejby Bobina 
i Tauby Bali. Magistrat atoli przed wpisa­
niem metryki do ksiąg, odniósł się do poli- 
cyi z zapytaniem o wiarygodność świadka a 
gdy polieya skonstatowała, że Mojżesz Sper­
ling nigdy w magistracie w sprawie tej się 
nie jawił, poczęto dochodzić po nitce do 
kłęba i wreszcie wyśledzono obu oszustów i 
umieszczono w aresztach śledczych.

Zgubiono. P. Ryszard Kiihne kapitan 
80 pp. zgubił wczoraj na ul. Łyczakowskiej 
pulares z monogramem R. K., w którym się 
znajdowało 90 zł.

Cudowne ocalenie. W domu pod 1. 
17 A przy ul. Berka 13 letnia Olga Miel­
nik z Rymanowa, służąca w tymże domu 
za niańkę, wyglądając z balkonu 1 piątra 
na dziedziniec, wychyliła się tak bardzo, że 
straciwszy równowagę, upadła na bruk 
dziedzińca. Wezwane pogotowie stacyi ra­
tunkowej skonstatowało nie dużą tylko ranę 
na głowie.

Przedstawienie braci Góniów cie­
szyło się niezwykłem uznaniem publiczności, 
zgromadzonej wczoraj w lokalu klubu poczto­
wego. Humorystyczne monologi p. W. Góni 
wywoływały wybuchy szczerego śmiechu, a 
zaś p. H. Górna z instrumentu zwanego po­
spolicie harmonią, potrafił wydobyć taką moc 
tonów, jakby z wielkiej a składnej orkiestry. 
Oklaskiwano obu artystów z zapałem.

W Przem yślu uroczyste otwarcie ele­
ktrycznej staeyi centralnej odbędzie się dnia 
25. b. m.

Interes na „ogniowe aseknraeye“.
Ława przysięgłych w Stanisławowie zajmy- 
wała się dnia 20. bm. następującą sprawą: 
Berko Margnlies, właściciel dóbr Czerniejo- 
wa, Chryplina i Chomiakowa zabezpieczył 
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dzianki. Po uiezapom nianym  dotąd k o n k u r- j zbo• a  na  g m  chociaź źboźe tQ
sie, zajm uje bezw arunkow o pierw sze miej a |g  w  CZę ^ j  nje by j0 ty je w arte N ied ługo
sce w szeregu tych  zabaw  na torze śliz­
gawkowym, w czorajsze udałe  pod każdym  
względem korso kw iatow e. W ypoczęta po 
trudach karnaw ałow ych młodzież obojga 
płci jawiła się tłum n ie  na staw ach panień­
skich. Przed godziną 6 w ieczprem rozdano 
paniom losy, a następnie tym , k tó rym  fortu­
na sprzyjała, piękne bukiety z iżywyeh kw ia­
tów, dostarczone przez p. J a n a  K lim owicza. 
F o r t in a  i w ydział byli bardzo względnym i 
d la nadobnych łyżw iarek , bo każda odeszła 
obdarowaną a bukietów  rozdano przeszło 
700. O zm ierzchu zab łysły  lam py elektry­
czni, a pod dyrekcyą jednego  z najgorliw ­
szych członków w ydziału , p . J a n a  S m utne­
go, zagorzało na brzegu stawów  ty s ią c e ! 
prześlicznych ogni sz tncznyeh .. Czarowne to 
widowisko trw ało  do 8  w ieczorem .

Smutną rocznicę , rzezi w K rożach, 
obchodziła wczoraj patryotyczna młodzież rę ­
kodzielnicza na cm entarzu Łyczakow skim . 
Po godzinie 4. popołudniu zebrało się liczne 
grono m łodzieży i szerszej publiczności u 
stóp krzyża pam iątkow ego, gdzie odśpiewano 
pieśni patryotyczne : „Boże Ojcze Twoje dzie­
c i1' ,  „Boże coś Polskę" i „Z dym em  poża­
rów " Poczem w zupełnym  spokoju a z pod­
niosłem uczuciem  w sercu rozeszli się ze­
brani do domów.

Zgrom adzenie robotników . W  do­
m u robotniczym  w .pasażu hotelu Im peria l 
odbyło się wczoraj zebranie k ilkunasto letn ich  
chłopaków , k tórym  znan i agitatorow ie s o c ja ­
listyczni tłum aczyli „Co nam  pan Badeni 
daje*. Tym  razem  przem aw iali oni oględnie, 
poczem zgrom adzeni uchw alili rezo lucję  o 
św iadezającą się przeciw projektow i reform y 
wyborczej jako  niazadow alniającem u żądań 
k lasy  pracnjącej.

Żydowska przysięga. F re id a  Bohin, 
recte B ali, dziw nym  zbiegiem  okoliczności 
nie zap isana dotąd w księgach m atrykal- 
nych, zapotrzebow ała koniecznie .m etryki, a 
w  tym  celu  i rodziców. Porozum iała  się te ­
dy z A braham em  Bodekiem , kt- rv znalazł 
Izaka  Leizora H ebera a ten poszedł do b iura

potem, w dn iu  18. w rześnia sterty  te sp ło­
nęły. P. M argnlies zażądał odszkodow ania 
ed Phónixa, lm z n iestety  w łościan in  P rokop 
H n atiu k  przypadkiem  w idział, ja k  M argulies 
sam  zboże swoje podpalał i zaw iadom ił o 
tem  żan d arm erię , k tó ra  natychm iast w zięła 
w  sw oją opiekę pom ysłow ego M arguliesa. 
P rzeprow adzone dochodzenie w ykazało, że 
M argulies u łoży ł sobie dow cipnie p lan w y­
zysk iw ania  a sek u ra c ji, lecz ponieważ na  w y­
konaniu  go został podpatrzonym , nie zrobił 
dobrego in teresa, bo i trochę zboża s trac ił i ! 
posiedzi półtora roku  w w ięzieniu, na  tyle 
bowiem sąd go skaza ł.

N adużycie zaufania. W m agazynach 
kolejowych na  dw orcu w Rzeszowie od dłuż­
szego ju ż  czasu system atycznie dopuszczano 
się kradzieży. Teraz dopiero w ykryto w in- 
nyi-h i żadarm erya uw ięziła  ze słnżby kole 
jow ej m agazyniera , p rak ty k an ta  m agazyno­
wego i jednego ślusarza. P rzy  rew izyi do 
mowej znaleziono u nich wiele skradzionych 
przedm iotów w artości do 4 0 0  zł. Śledztwo 
w toku.

1)0 sadog ‘ rskiego sądu w kradli się
—  ja k  donosi Bukowyna — nocą z d. 18. 
na 19. bm. niew yśledzeni dotychczas zło­
dzieje i zrządzili w kancolaryach sędziego 
T rom peteura i ad junk ta  Łukaszew icza ogrom ne 
szkody. Dobywszy s :ę do szaf, w ybrali i po­
d a rli albo spalili (Sl) ak ta, a  z ksiąg  sądo­
w ych w ydarli każdą d rugą  kartę. W idać, że 
chodziło im tylko o zniszczenie w ażnych 
aktów  sądowych. Z andarm erya z ca łą  usil- 
nuścią śledzi za złoczyńcam i.

Nasi emigranci. Z Gorycyi te leg ra ­
fu ją , że sześćdziesięciu wychodźców g a licy j­
skich, którzy  w najw iększej nędzy spędzili 
sześć dn i w w agonach kolejowych, na sta­
cyi w  Gorycyi —■ o czeiu onegdaj donosi­
liśm y — otrzym ało od rządu  brazylijskiego 
w yjątkowo wolny przejazd przez m o rze , 
sku tk iem  czego puszczono ich wczoraj z Go­
ry c j i do Genui.

W tej spraw ie Pol. Cor. przynosi n a ­

stępującą wiadomość: Pewna angielska da­
ma, która przepędza zimę w Kairo, wywia- 
dywała się w angielskim konznlacie w Ge­
nui, czy opisy nędzy galicyjskich wychodź­
ców, któremi przeróżne dzienniki wszystkich 
krajów są przepełnione, polegają na pra­
wdzie i oświadczyła swą gotowość ulżenia 
ich nędzy. Konzulat odesłał ową damę po 
informacje do Towarzystwa kolonialnego w 
Wiedniu, które się zajmuje opieką nad wy­
chodźcami.

Zastósowanie prom ieni Rttntgena.
Fizykowi berlińskiemu Karolowi Caroli, uda­
ło się przy pomocy promieni Róntgena do­
konać całego szeregu doświadczeń, bez foto­
grafii, umożliwiających patrzeć gołem okiem 
na części wewnętrzne ciała ludzkiego. Rzecz 
dla medycyny tem większej jest wagi, że 
pacjent, swobodnie się poruszający, odpo­
wiednio może uwydatnić te lub owe części 
organizmu.

Kanał, łączący morze Bałtyckie z Pół- 
nocnem, pod względem finansowym, ani w 
przybliżeniu dotąd nie spełnił oczekiwań. Na 
kongresie berlińskiego Towarzystwa żeglar­
skiego, odbytym w Kaiserhofie, pod prze­
wodnictwem Sartorfego z Kielu, minister 
Botticher zaznaczył z goryczą, że dochodn z 
żeglugi w kanale tak są niskie, żt nawet 
nie pokrywają kosztów administracji. Usta­
nowienie taryf zbyt wysokich za przeprawę 
statków przez kanał minister uważa za głó­
wną przyczynę zastanawiającego zjawiska. 
Należy się zatem spodziewać reformy pod 
względem obniżenia taryf.

Łagodna kara. W Fecamps stanęli w
tych dniach przed sądem: kapitan okrętu 
„Bannais" Lavrillonx i majtek Coąuant, obaj 
oskarżeni o okrucieństwa, spełnione na oso­
bie chłopca okrętowego Pawła Martela, któ­
re spowodowały zgon ostatniego. Pierwszy 
został skazany na trzy, drugi na miesiąc 
więzienia. Łagodna kara wywołała wśród 
zgromadzonych wielkie niezadowolenie: wo­
łano dokoła: A  la m ort! Te same żądania 
wyrażały tłumy, zgromadzone przed sądem; 
polieya z trudem stłumiła ogólns wzbu­
rzenia.

Zwiastuny wiosny, w Paryżu pod­
czas zapustnych uroczystości dostrzeżono o- 
gromne chmary jaskółek, dążących z połu­
dnia na północ.

Zegar i kompas. Mało kto wie o tem, 
że każdy dobrze,, idący zegarek jest zarazem 
kompasem. Kładzie się go poziomo i obraca 
tak, żeby mała wskazówka na słońce wska­
zywała ; wtedy linia połndniowa pada do­
kładnie w środek między małą wskazówkę 
a cyfrę, oznaczającą 12. godzinę Jeżeli to 
uczynimy n. p. o D przed połndniem, to li­
nia południowa padnie na cyfrę 9, o 10. 
południe będzie w linii cyfry 11 i t. d. — 
Nawet Stanley, gdy go po powrocie z Afry­
ki pytano, czy zna tę metodę, odrzekł, że 
nigdy o niej nie słyszał.

Zmarli Stefan Muczkowski, notaryusz, 
prezes Izby notaryalnej krakowskiej, długo­
letni członek Rady miejskiej krakowskiej, 
umarł w Krakowie dnia 21. bm. przeżywszy 
lat 64.

Komitet przedwyborczy tow. wła­
ścicieli realności zwołuje na dziś zgromadze­
nie do sali ratuszowej o 7 wieczór.

Odczyt p. Stef. Ramułta o wystawie 
ludoznawczej w Pradze, odbędzie się dziś 
24. bm. o g. 7. wieczorem w lokalu Czytel­
ni akademickiej nl. Zyblikiewicza.

Kasyno m iejskie zawiadamia, że za­
powiedziana programem zabaw na 29. bm. 
wieczornica nie odbędzie się. Z powodu przy­
gotowań do zapowiedzianego przez artystów 
malarzy i rzeźbiarzy rautu, którego progra­
mem ma być kiermasz na tle Lwowa w 16 
wieku, zmieniono program zabaw na marzec 
br. o tyle, że w miejsce programem zapo­
wiedzianych zabaw odbędą się w dniu 7. 
marca tombola, 20. marca koncert gal. Tow. 
muzycznego a 24. marca wieczorek humo­
rystyczny.

Walne zgromadzenie Izby inżynier­
skiej cyw. inżynierów, architektów i geome­
trów odbędzie się 15 marca o godzinie 10 
przed połndniem w lokału Tow. politechn. 
Rynek 1, 30.

Sztuki piękne.
O P B I 5 A .

Panna de Nnnzio w ystąpiła w so­
botę po raz drugi w Hugenotaeh. 
W szystkie miejsca tea tru  były wy- 
sprzedane. Jeżeli w ogóle entuzyazm, 
jak i wywołała panna de Nnnzio swym 
pierwszym występem w A idzie może 
się jeszcze potęgować, to sukces so­
botni w Hugenotaeh był jeszcze wię­
kszy. A rtystka cieszyła się przez cały

Z działalności „Tow. szkoły ludo­
wej". Koło pań we Lwowie zaopatrzyło w 
przybory do pisania i do robót ręcznych 
szkoły: w Uhnowie, w Barszczowicach, w 
Horożance, w . Basiówce i w Komarnie. 0- 
dzież dla biednych dzieci wysłało Koło pań 
do Uhnowa, Barszczowic, Komarna i do 
szkoły Zamarstynowskiej. Kilka podań mn- 
siało pozostać nieuwzględnionych z powodn 
braku fundnsżów i odz eży na ten cel prze­
znaczonych. Szanownym ofiarodawcom pp : 
Skałkowskiej, Koepplowej, Lityńskiemu i Bau- 
rowiczowi składa towarzystwo podziękowania, 
a zarazem zwraca się do ofiarności publi­
cznej o nadsyłanie odzieży przenoszonej dla 
bieduych dzieci.

wieczór frenetycznem i oklaskami, 
publiczność nietylko aplaudowała, lecz 
okrzykami kilkakrotnie dawała wyraz 
swemu zadowoleniu. Bo też sowicie na 
to zasłużyła panna de Nnnzio. Lepszej 
Walentyny żadna europejska scena 
posiadać nie może. Głos we w szyst­
kich pozycyach cudownie brzmiący, 
rzewny, miękki, metaliczny, wspania 
ły, frazowanie prześliczne, g ra pełna 
wyrazu i namiętności, przy tem wszy- 
stkiem piękna aparycja  i poetyczne 
przejęcie się rolą, jednem  słowem ca­
łość porywająca, W alentyna jaką  ty l­
ko można sobie wymarzyć. Raula 
śpiewał p. W armuth z całą potęgą 
swego pięknego bohaterskiego głosu i 
był w tej party i znakomitym.

W szystkie tony — na które publi­
czność u tenora czeka zawsze z niecier­
pliwością, będąc mylnego zdania, że 
sztuka śpiewania polega na tem — 
wyszły nieskazitelnie, wszyscy więc 
byli zadowoleni, ci którzy przychodzą 
do tea tru  dla artystycznego zadowole­
nia, jakoteż owi amatorowie tenoro­
wych sztuczek.

Pani Skalska śpiewała królowę nie­
tylko dobrze, ale nawet z pewną fine- 
zyą artystyczną, wrodzona łatwość do 
koloratury ma tu ta j wdzięczne pole 
do popisu. Dobrym Neverem był p. 
Szymański za co zbierał zasłużone 
oklaski.

Marcel p. Jerom ina w pierwszym a 
szczególnie w trzecim  akcie (duet z 
W alentyną) był niezrównany. Jest to 
jedna  z tych ról, w których naszemu 
artyście nie łatw o ' dorównać.

Całość przedstaw ienia po raz drugi 
w tym  sezonie m ogła czoło stawić naj­
ostrzejszej krytyce, — oby tak  dalej !

Neuhauser.
Koncert. Pianista Józef Śliwiński po­

wracając z koncertów w Rosyi znowu do nas 
zawitał. Wczorajszy koncert niemniejszem 
cieszył się powodzeniem niż pierwszy. Pro­
gram ułożony starannie, może nawet dla 
szerszej publiczności nieco za klasycznie, nie 
Chybił jednak swego celu, sala przepełniona

brzmiała od oklasków — które nie z winy 
koncertanta były poniekąd wymusznne, gdy 
grał Bacha, Couperin’a i Mozarta, a praw 
dziwi szczere i serdeczne tylko po utworach 
Chopina i Liszta, które są zrozumiałemi tak 
dla znawców, jakoteż dla tych, którzy na 
znawców pozują, a tych u nas nie brak 
zwłaszcza w sali koncertowej. Gra słynnego 
pianisty odznaczała się wczoraj jak zawsze 
niezwykłą elegancją i brawurą — o szalo 
nej technice i wszystkich w ogóle zaletach 
Śliwińskiego mówiliśmy już na tem miejscu 
po pierwszym koncercie.

Szczególnie zachwyciły nas Chopina 
nokturn i Barkarola, później Schumana „Pa 
pillons“ a nareszcie Liszta „An bord d’une 
source", które to utwory z pod palców słyn 
nego wirtuoza wyszły skończenie pięknie, 
pozostawiły niezatarte wrażenie.

T. Neuhauser

Kolo polskie
(Telegr. Oaz. N ar.)

Wiedeń d. 24 lutego. 
Koło polskie odbyło wczoraj dłuż­

sze posiedzenie. Przed przejściem do 
dyskusyi szczegółowej nad reformą 
wyborczą, co było na porządku dzien­
nym, zabrał głos p. S o k o ł o w s k i  
i zażądał upoważnienia do wniesienia 
w plenum Izby rezolucyi z wezwa­
niem do rządu o wprowadzenie obo­
wiązkowej nauki historyi kraju  ro­
dzinnego w galicyjskich szkołach śre. 
d n ieb , a oraz by komisya parła 
m entarna Koła polskiego porozumiała 
się z innym i klubami, aby te  rezoln- 
cyę tę poparły. W niosek ten przyjęto 

Nastąpiła długa dyskusya szczegó­
łowa nad reformą wyborczą, w której 
powtarzano prawie wszystkie argu 
m enty ostatniej debaty. Przemawiali 
pp. S o k o ł o w s k i ,  R u t o w s k i ,  
który w projekcie reformy wyborczej 
hr. Badeniego dopatrywał się takich 
wad, jak ich  w swoim słynnym  pro­
jekcie nigdy nie chciał widzieć, dalej

Sp. P o t o c k i ,  K o z ł o w s k i ,  J ę -  
r z e j o w i c z ,  C z a j k o w s k i ,  Hen-  

z e l ,  L e w i c k i ,  L e w a k o w s k i ,  
D z i e d u s z y c k i  i J a w o r s k i .

Cała dyskusya obracała się głównie 
około kw estyi pomnożenia ilości po­
słów z Galicyi.

Wniosek p. K o z ł o w s k i e g o ,  aby 
liczbę posłów z Galicyi pomnożyć we 
wszystkich kuryach, odrzucono.

Wniosek p. L e w a k o w s k i e g o  o 
pomnożenie liczby posłów w Galicyi 
z kury i piątej o 50 (!) również odrzu­
cono.

Natomiast postanowiono zatrzym ać 
cyfrę nowych mandatów z całej Au- 
stry i 72, ale z tych mandatów doma­
gać się większej ilości dla Galicyi, ani­
żeli to ustanawia projekt.

Dalej przyjęto wniosek, aby za pod­
stawę oznaczenia ilości nowych m an­
datów z piątej kuryi wziąć liczbę 
mieszkańców a nie cenzus podatkowy, 
wraz z dodatkiem p. D z i e d u s z y -  
c k i e g o  „z uwzględnieniem  indyw i­
dualności krajów".

TE L E G R A M Y .
W iedeń d. 24 lutego.

Radcy sądu krajowego H i l  1 b r  ic h  t 
i T r n s i  e w i c z  w Brzeźanacb zamia­
nowani zostali radcam i wyższego sądu 
kraj. we Lwowie.

Praga dnia 24. lutego.
Na wczorajszem zgrom adzeniu ka­

tolickiego politycznego związku w yra­

ził br. Noetitz w im ieniu konserw a­
tywnej wielkiej własności żal z powo­
du ustąpienia Tbuna i dodał, że hr. 
Tbun odegra jeszcze wielką rolę.

Ks. Frydryk Schwarzenberg k ry ty ­
kował ujem nie projekt reformy w ybor­
czej br. Badeniego, a W ęgry nazwał 
krajem korrupcyi.

Sofia d. 24 lutego.
Zapowiadany wyjazd księcia do 

Konstantynopola odroczono z powodu 
ram azanu (postu mabometańskiego). 
Sprawa ta je s t już  zupełnie ułożona, 
tylko jeszcze wyda sułtan odnośny 
reskrypt (irade).

Sofia d. 24 lutego.
Dzienniki macedońskie oświadcza­

ją, że się nie zadowolą platonieznemi 
obietnicami rządu bułgarskiego i tu ­
reckiego.

Komitet macedoński uchwalił za­
ciągnąć pożyczkę trzy milony franków.

Berlin d. 24. lutego. 
Redaktor Yorwdrtsu dr. Braun zo­

stał z aresztu wypuszczony, ale stoi 
pod oskarżeniem o krzywoprzysięstwo. 
ponieważ pod przysięgą składał jako 
świadek fałszywe zeznania i ukrywał 
rzeczy skradzione (numer Dziennika 
rozporz. wojsk, zawierającego manifest 
am nestyjny). Braun je s t poddanym 
austryackim  i dlatego zostanie wyda­
lony, choćby go sąd uwolnił.

Konstantynopol d. 24 lutego. 
Książe bułgarski zamieszka tutaj 

w jednej z wil ogrodu sułtańskiego, 
którą już  przygotow ują.

Książe wstąpi po drodze do Adrya- 
nopola, gdzie go wali (jenera lny  gu- 
oernator) ma ugościć.

Dział ekonomiczny.
— Zarząd tow. K ółek rolniczych

poszukuje teoretycznie i praktycznie 
wykształconych agronomów, którzyby 
się podjęli przeprowadzania lustracyi 
gospodarstw  włościańskich w porze 
wiosennej i jesiennej wedle instrukcyi 
przez Zarząd wydanej z zapewnieniem 
5 zł. dyet dziennych i zwrotu kosztów 
jodróży. Kompetenci mają wykazać 

swoje uzdolnienie poparte należycie 
świadectwami. Uwzględnieni będą 
Drzedewszystkiem ci, k tórzy wykażą 
orócz fachowego Wykształcenia znajo­

mość obu języków  krajowych. Poda­
nia należy wnosić najpóźniej do dn:'a 
25. marca do biura Zarządu głównego 
płac Smolki 1. 5 we Lwowie, gdzie 
Łompetentom udzielona będzię obo­
wiązująca instrukeya.

M & ftdesłane.
(Zr tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada.)

,, kiszek i wąLrobj

po odbyciu specyalnyah studyów w klinikach , 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice p ro f ., 
Martiusa w Koztoku, mieszka przy ul. Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 —19 rano i od 3—5 popoł.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

P?a f f U D .  I t l l i W i i l i i C
w E rekowic. 

poleca dziełko p. i.:

Uwielbienie
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w Jep bolesnej sęce-

Rozmyślania i modlitwy
na czas wielkiego, postu.

Cena egzemplarza 40 e ty  a prze- 
syłka o 5 ct. więsej.

PRÓBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.:

I fo ln c w o  najlepsze p e te r s b u r s k ie  
l \ f l l U 3 a C  m ęskie , dam -k le  1 dzie- 
•Inne sprzedaje  po eenaoh fabrycznych  
STAN ISŁAW  G A B R I E L  we L w ow ie, 
plae H a lick i 1. 3 . 206

D z i e r ż a w a .
Dwa f lw ark 1, STO im rgów, po 

jedynczo lub razem od 1. 1 pca br, 
Jo wydzierżawienia. Bliższej wia­
domości udziel: Zar-ąd dóbr JO, 
Władysława księcia Sap eby w Ole 
szyeach. 7620

stare monę sprze­
daje najtaniej

Em il We ner
WIKS 1., Ha.iitUnr

ŻELAZKA do zapiekania włosów 
Gene* po ct. 65, zł. I 1—, 1 20 i 

Ostrogi do tańca (do krakowakiOg i weS‘ la, 
po ct. 60 i z łf .  M O, poleca P ib tr  Chrzą- 
stowsfei , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

BE H U F 8 E rle rnung  der p Inische 8pra- 
ebe suche ich einer praktischen Leh-

rer. Hauptpoetlag K. H. 1806- 228

Ek s p e d y t o r - t e l e g r a f i s t a  u-
zdploiony do eamoistneg, prewanzenia 

urzędu, posiadający kaucyę, wolny od służ­
by wejekowej, znajd ae  stałą posadę przy 
urzędzie pooztowem w Rohatynie, gdzie 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw prze­
słać należy. 7663

LE K C Y J M UZYKI n a  fortepianie udzie­
lam. Protasiewiczowa, ul. Brajerow- 

ska 14.

PR O ŚB A . Weteran z r. 1863 i b. więzień 
stanu, który dźwigał owego czasu cięż­

cie kajdany, a dziś kij tułaczy, podupadły 
ia zdrowiu a którego czeka przymusów,, 
ialeka podróż, uprasza rodaków o przyj 
ieie z pomocą, pod adresem A dm inistracji 
,Gazety Nar."

Hertoata
z pierwszej r ę k i , ohińsko-rosyjska, po złr. 
aż 4 , 3’50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma 
5,ezne po złr. 1*75 i po złr. 1‘30 funt, ma 
ty składzie Zarząd dworu Łapszyn , B e- 
nany.

Znakomitą węgierska jesienoą

2S5 "ST 2ST I D  2 2 IĘ3,
codziennie świ-żutkie deserowe

H A S Ł O , 7165
Wykrapiany włoski deserowy MIÓD  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L n ó w , plae M aryuckl 7.

Posady do zarządu
gospodarstwem domowem

poszukuje osoba in te l igen tna ,  w średnim 
v iek u ,  znająca się doskonale na  gospo­
darstwie agroiiomiczneui i domowem, jak 
również n  B id  o w n lo tw le  1 c g r o d -  
nlotwle ; przez lat 12 prowadziła gospo­
darstwo w jednem miejscu, a ua  żądanie 
w jk » ,a e  się może wzorowemi świadectwa­
mi. Zgłoszenia, uprasza adresować: T. O.

STANISŁAW WOŹNIAK !
x e j ^ n  m  ■ « t

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój begato zaopatrzony skład zegarków zło‘yćh , srebr­
nych, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo­

rzędnych fabryk genewskich.
Wielki wybór z«garów ściennych pędnłowyth  
wiedeńskich i ściennych schwarswaldsklcii, oraz 
skład budzików francuskich i amerykańskich

w gnstownych szafkach, J
Wszelkie reparaoye w zakres .zegarmistrzostwa wchodzące wyko- •  
nuję najdokładniej i w oznaczonym czasie z gw arancją jedno- J  
roczną. Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabyty •  

_  w  ręczę lat dwa. •
• M M M I  * • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  M M M I M M

Bern Sim enthal, są  na sprze­
daż. Bliższe szczegóły: Dwór 
Suchostaw , pow iat Husiatyn.

J M

Boczny zarobek.
150—200 złr. miesięcznie dla osób 

wszejkich stanów, które się chcą zająć 
rozprzedażą prawuie dozwolonych lo­
sów. Zgłoszenia d i : HauptstSdtlsohe 
Weohsel8tubeh - Geseilsohaft Adler & 
Comp. Budapest. 7614-

D rngle w yd an ie  g leśn rj pow frśoi 
W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S I A

pod tytułem : ,

ZIĘCIOWIE DOMU KOHN & Cie.
(nakład księgąrni G. Cen‘n>-mwera w Warszawie)

będzie wkrótce wyczerpany.
Skład główny we L w o w i e  n Gubrynowicza i Schmidta, 

w Krakowie u Gebethnera i Sp. -

KOWY WYNALAZEK
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I N a  s p r z e d a ż ,
1. Majątek ziemski, powiat Horodenk&, 1200 ra obszaru, z te­

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym
83.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziem ski 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 65o0 złrv), ;róli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł.

B. Majątek ziem sk i, w powiecie złoczowskim, 8 kim. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o JO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4 . Majątek ziem ski, w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, ISO morgów obszaru, dom mieszkalny o 4  poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr.

5. Majątek ziem ski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya, adwokacka Dr. W in­
centego Bałabuna i Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Mydełka toaletowe
w różnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,

U n k i  do $  Iow  u d .
poleca

po bardzo tanich cenach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska ). % :

o. p. Zassów 7636
rozsyła za pobraniem pocztą lab koleją:

■:?! t

Cena ca 1 funt =w 50 dkgr.: Jodła 30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140, sosna 
ezarna 1'60, świerk 75 ot., akacya i oleba 
po 50, głóg, jasion i jarząb po 20, bizcza, 
jawor, klon i orzech amerykański po 25 

wiąz i żarnowiec po 40 ot.
Prócz tego poleca do kultur wiosennych 
10,000.000 sadzonek leśnych i 100.uOO 
drzew parkowych , krzewów i roślin pną­

cych w stn różnych gatunkaoh.

Cennik odwrotną pocztą.

we Lwowie u llea Kopernika 1. 3> aliea Halicka 1. 11 
w Krakowie Snklenniee 1. 20, w (Jzerniowcaeh Rynek I. 2

poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

jako to:
Mydło będźwinowe — używa .się przeciw wyrzutom i pla­

mom nuskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość >•“. v — 25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo koęzystttie na/pleć, do­
kładnie oczyszcza ■ wybiela skórę. Mydło to j.ęst znako­
micie działającym środkien przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom n r  twarzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka , . ,  - .  -25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usufra wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  ■l2 t

Mydło kamforoworsiarkowe -1-  usuwa ęźerwoność z twa- , 
rzy i nosa, .opalenie słoneczne i piegi — kawałek . —-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od Zakażenia — kawałek . . —-20

Mydło kar bolo w o-p iask ow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek ,  r , . . —*20

Mydło kreolinow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia—  kawałek . —.35

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa, się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —'25

Mydło siarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40°L 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzD. 
kawałek . . /  . . . . . .  —-35

Mydło sm ołow o-glieerynow e skłądi- się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu),: jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekbyjnó-hygieniczirein mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydł io Użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako ty  : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,4e ’80

Mydło SAUOłowe zawiera 40°/» smoły (dziegciu); .
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . —*30.

M ydło storaksowe nżywa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważpie przy świerzbach — kawałek . . —*80

Mydło tym olowe zawiera 3% tytonia — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —‘50

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


